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7.

( G. d. n.)

Młodą żonę zawiózł Stadnicki do 
Łańcuta, który wraz z bardzo obszernemi 
włościami przechodzi około r. 1586 w je ­
go posiadanie, ale na podstawie tak 
skomplikowanych i warunkowych tran- 
zakcyi i na podstawie tak niejasnego ty ­
tułu prawnego, że odtąd dobra te stają 
się kością niezgody i przedmiotem cią­
głych sporów między Stadnickim a kilku 
stronami, mianowicie między nim a Pile­
ckimi, Sienieńskimi i Korniaktami, i n ik t 
nie jest w stanie zoryentować się w tym 
istnym labiryncie pieniactwa. Tyle da się 
stwierdzić, że Stadnicki zamienił swoję 
dziedziczne włości Nienadowę, Iskań, Piąt- 
kowę, Piątkowską Wolę, Zochotyn, Tarnawą 
Wolę na dobra Łańcuckie, które dotąd były 
własnością Anny Pileckiej, żony Krzy­
sztofa, z domu Sienieńskiej i że majątek 
ten obciążony był znacznemi inskrypcya- 
mi na rzecz Konstantego Korniakta, tak 
dalece, że do terminu spłaty tych wie­
rzytelności Stadnicki dzierżył Łańcut ra-

czej tytułem lenuty aniżeli dziedzicznej 
własności.

Nowego na Łańcucie pana poznali 
niebawem nietylko poddani ale i wszyscy 
sąsiedzi. Człowiek ten gwałtownością 
swoją, despotyzmem, napastliwością, zu- 
chwałem lekceważeniem honoru, mienia 
i życia wszystkich, którzy mu w ja k iko l­
wiek sposób zawadzić lub tylko niepodo 
bać się mogli, zawisł ja k  groźna chmura 
piorunowa nad całym horyzontem ziemi 
przemyskiej. Rozpoczęła się zaraz wojna 
ze wszystkimi o pierwszą lepszą dro­
bnostkę: o zająca, o raroga, o oddalonego 
kozaka, o pierwsze lepsze choćby niewin­
ne nieporozumienie sąsiedzkie. Uniknąć 
go było niepodobna, sam szukał zaczepki
i zawsze ją  znalazł. Trudno wyliczyć 
wszystkie drobniejsze zatargi. Byłby to 
rejestr za długi i zbyt jednostajny. Naj­
częściej zresztą nie znamy powodu wojnv 
dowiadujemy się tylko o niej z tak zwa­
nych królewskich zakładów (vadia), które 
miały na celu powstrzymanie przeciwni­
ków od kroków gwałtownych, a — jak  
wiemy - -  nic nie znaczyły i  niczemu nie 
zapobiegały. Stadnicki otwarcie zagraża 
mieniu i życiu wielu obywateli Korony.

Mimo to jednak Stadnicki, postrach 
i zmnra bliższych okolic, cieszy się pewną
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popularnością w dalszych s tro n ach  w oje­
w ództw a rusk iego .

R ogaty  z n a tu ry  szlachcic zawsze 
się trochę  podobał.

Im ponow ał też S tadn ick i anim uszem , 
sw adą, determ inacyą, k tó ra  się niczego nie 
lęka, zuchw alstw em , k tó re  w Polsce dobrze 
popłaca, sam ym  fak tem , że się go tak  
inn i boją. K iedy na czele licznego zb ro j­
nego hu fca  zjeżdża n a  sejm ik do Sądowej 
W iszni —- a n igdy  inaczej nie zjeżdżał — 
tak i św ietny , groźny, m arsow y i po sw o­
jem u  w ym ow ny, z język iem  rów nie 
ostrym  ja k  jeg o  szabla, u rąg ający  w szy­
stk im  i w szystkiem u, człow iek, k tó ry  
nie szanuje i nie boi się nikogo: ani szla­
ch ty , ani sejm u, an i senatorów , an i b i­
skupów  — najbliższa szlach ta trac i od ­
w agę i m ilczy, a dalsza i najdalsza , ta  co 
przybyła z ziemi sanockiej, żydaczow skiej 
i lw ow skiej, p a trzy  n ań  ja k  na bohatera  
i upaja  się jeg o  w idokiem  i jeg o  na- 
m iętnem i słowy.

Um ie s tan ąć  w roli pokrzyw dzo­
nego a u ro jo n ą  k rzyw dę przedstaw ić 
nie jak o  osobistą, p ryw atną , ale j a ­
ko k rzyw dę w yrządzoną całem u s ta n o ­
wi szlacheckiem u, jak o  pogw ałcenie w ol­
ności i praw  obyw atelskich . P rzed roko­
szem  Zebrzydow skiego i w  pierw szym  
czasie tego rokoszu m iał w ielk i w pływ  
na szlachtę. I teraz  m a ją  za sobą 
w sw oich oskarżeniach , w yw ołuje n a  s e j­
m ikach  uchw ały , dopom inające się n ag ro ­
dy za jeg o  usług i.

W  dw óch następu jących  po sobie la ­
tach  1592 i 1593 szlach ta w ojew ództw a 
rusk iego  uchw ala sejm ikow e żądania za 
S tadnick im , dom aga się w prost, aby „tenże 
za znaczne zasługi sw ą n ag rodę  odniósł." 
N a ty m  sam ym  se jm iku  w ybiera go 
szlachta posłem  do sejm u. N iew iele prze­
cież pom agają te  in s tan cy e  szlacheckie. 
S tadnickiego m ija ją  lepsze w a k a n s y ik ą ń -  
czy się n a  n ad an iu  m u s ta ro s tw a  Zy- 
gw ulskiego, o k tó rem  ledw ie się wie, 
gdzie leży, a nie wie się wcale, czy co 
niesie — sta ro stw a  czysto ty tu la rn eg o  
w  In flan tach  (Segewold), o k tó ry ch  z dziś 
n a  ju tro  nie m ożna przew idzieć, kto  je

posiądzie ostatecznie: Polska, Szwecya czy | 
Rosya?

Rozżalony do kró la i jeg o  otoczenia 
S tadn ick i w ziął sobie za hasło ow ą wło­
sk ą  dewizę: c z e k a j  i n i e n a w i d ź  
(a sp e tta te  e odiate)! Czekać je d n a k  spo­
kojnie nie chciał i nie um iał; n im  przyj­
dzie do w ojny  z królem , m usiał zaprawiać i tf 
ram ię  n a  w ojnach  z sąsiadam i, zwłaszcza,! u 
że w w ojnach  ty ch  chodziło wyłącznie i t  
o k w esty e  m ateryalne, o zysk, o pomno - te
żenie fo rtu n y , k tórej łak n ą ł z namiętną!

ku

chciw ością, w iedząc o tern dobrze, że! p( 
w ielka fo r tu n a  była najpotężniejszą bro-jn; 
n ią  i dźw ignią w zrostu, że znaczyła wię- sz 
cej niż sp lendor rodow y, więcej niż do-' 
s to jeń s tw a  i zaszczyty, więcej niż sława, 
więcej niż w ładza, bo była źródłem  tego Pr 
w szystk iego , bo dać m ogła w społeczeń- ^ 
stw ie w szystko od razu. Szaraczków sa- ™ 
dzała na  sena to rsk ie  krzesła; ludziom, któ- j  m  
rzy n igdy  nie widzieli w ojny, daw ała bu-i ba 
ławy; m ieszczuchów  kojarzy ła  z książęta-p 
mi, z p ro sty ch  szlachciców  robiła udziel­
nych  w ładców . Główny środek  ówczesny!ko 
do osiągnięcia fo rtuny : łupieztw o grosza 
publicznego, nie by ł p rzystępny  Stadnie-i 
k iem u, bo nie p iastow ał żadnego dygnita- Jjjj 
rs tw a .— Z w szystk ich  in n y ch  korzystał bez!zni 
sk rupu łu , z w y jątk iem  jed n eg o  w który pu 
nie w ierzył, bo nie uznaw ał zasady, że|W 
kto  sw oje d ług i płaci, ten  się bogaci. Nie ^  
płacił ich wcale, a k to  się śm iał o nieL 
upom nieć, pew ny  był zem sty . Doswiad-ba­
czyli tego  dotkliw ie K orniaktow ie. Bylfot 
n iew ątp liw ie dobrym  gospodarzem . Umiał1! 
robić pieniędze podobno n aw e t w doslo-jjj  ̂
w nem  znaczeniu, bo głos był powszech­
ny, że w Ł ańcucie ku ł fałszyw ą monetą 
Gęsto p łynęły  kom ięgi i szku ty , wyłado­
w ane jeg o  pszenicą Sanem  k u  Wiśle, 
a W isłą do G dańska. Nie bez racy i chwa-pos 
li się się sam : „Moje nakow ad ła  do robie- ze 
n ia  pieniędzy — chw ała B ogu—widywają^ 
ludzie cnotliw i, po W iśle p łynące do Gdań-^

urz

sk a" .1)
(C. d. w.)

J) W  liście do H ieronim a Jazlowieckiego-

ele

Si
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KRONIKA.

— Telefony w Kaliskiem. O twarta zo- 
i w Łęczycy now astacya telefoniczna, 

-eJuii staranłem dyrekto ra  telefonów 
J L 2 ' ’ Krass°wskiego. Stacya ta 

P da wyłącznie abonentów m iejskich, 
e- e wsi bowiem jeszcze dotąd n ik t  nie po­
ją PM się o połączenie.
ń1 L ^  Kaliskiem, dzięki energicznej ak- 

LfT ym wz&^dzie p. Krassowskiego, 
eiony posiadają wszystkie m iasta po-
SłmWe’ l  wyjątkiem Wielunia, Koła 
J lW -, /  miast niepo wiato wy ch z po- 
gen. telefonicznych korzysta Zduńska- 

i w tych dniach połączone zostaną

KRAJOWA.

— Ochotnicy. Na m ocy Najwyższego 
zezwolenia w dn iu  10 października r. b. 
termin wstąpienia do służby wojskowej 
na prawach ochotn ików  został przedłużo­
ny do dn. 1 stycznia 1912 r. st. st., w sku­
tek czego osoby, które z łożyły prośbę 
o przyjęcie ich  do służby czynnej w cha­
rakterze ochotn ików , będą zwolnione od 
powołania do wojska na prawach ogól­
nych (przez losowanie) i  z rozporządzenia 
sztabu głównego bezwarunkowo przys łu ­
giwać im  będą prawa ochotników .

— Sprawy pocztowe. Zbyt powolny 
przewóz poczty sta rym  trak tem  od Góry 
Kai wary i do Kozienic skasowano. Wza- 
niian zaś poczta przeważona je s t codzien­
nie pomiędzy Magnuszewem i  Kozienica­
mi oraz pomiędzy Kozienicam i i st. Gar- 
batka, zaś pięć razy tygodn iow o pomiędzy 
Kozienicami i  Gniewoszewem.

Handel z Syberyą. W arszawski 
komitet re jonow y zebrał dane o ilości w y ­
sianego tow aru pociągami tranzytow em i 
kursującemi pomiędzy Warszawą i  Sybe­
ryą we wrześniu. Pociągami tem i w ysła­
no z Król. Polskiego tow arów  do stacyi, 
znajdujących się przed Irkuck iem , 5,557 
w jiW; poza h 'kuckiem  —  8,736 pudów. 
Według k lasy fikacy i ładunków  wysłano: 
wyrobów ga lan te ry jnych  3,641 pud., obu­
wia 2,443 pud., ubrań gotow ych 1,650 
pud. łóżek żelaznych 611 pud.,' w yrobów  
bawełnianych łódzkich 1,417 pud. w y- 
Jobow wełnianych 290 pud., ‘ pończoch 
P  pud., naczyń 187 pud., m aterya łów  
piśmiennych 130 pud. i  tow arów  uży tku  
tomowego 387 pudów.

Błaszki. Z osad mają telefony: Stawiszyn, 
Opatówek, Dobra, R ychw ał i  W ładys ła ­
wów. W  ciągu dwóch tygodn i połączona 
będzie lin ią  telefoniczną przez Opatówek 
wieś, dziś słynna na całe Kró lestw o z po­
wodu rozw oju  ekonomicznego —  L isków .

, . . T  p°danie zbiorowe. Około 100 w ła ­
ścicieli placów i domów pod Warszawą: 
na Potoku, w Rudzie M ajorackie j, Kaska­
dzie i  Słodowcu, wysłało zbiorowe poda­
nie do pp. prezesa m in is trów , m in is tra  
w ° jn y , generał gubernatora warszawskie­
go i  kom endanta tw ie rdzy, prosząc o do­
kładne zbadanie pasa fortecznego, w  k tó ­
rym  leżą wspomniane miejscowości. Na 
sku tek podań osób powyższych władze 
wyższe ju ż  poleciły, ażeby kwestyę tę zba­
dano i rozpoczęto ju ż  sprawdzanie is to t­
nego stanu rzeczy, od którego zależy roz­
wój przedmieścia, najb liże j położonego Na­
lew ek i  Powązek.

— Sprawa księży iłżeckich. Senat 
na posiedzeniu I I  w ydzia łu  departam entu 
karnego sądził w  apelacyi znaną naszym 
czyte ln ikom  sprawę księży iłżeckich:

Proboszcza par. Iłża (gub. Radom­
skiej) ks. A . Krawczyńskiego oraz w ik a ­
ry  uszów tej parafii: ks. Dem bowskiego 
i F. Nowackiego, oskarżonych o wznieca­
nie nienaw iści na tle  narodow o-re lig ijnem  
między różnemi w arstw am i m iejscowej 
ludności. J

'  Oskarżenie zarzucało w ym ien ionym  
wyżej kapłanom, iż w okresie 1908 i  1910 
roku, w  Kazaniach z ambon oraz w  pu­
blicznych przemówieniach do parafian 
wzniecali n ienawiść wśród ka to lików  ku  
m aryaw itom , nam awiając do okazywania 
m aryaw itom  pogardy, do un ikan ia  ich, 
do n iew itan ia  się z n im i; nadto księżom 
zarzucono, że rozpowszechniali m iędzy 
sw ym i parafianam i broszurę ks. G ajkow ­
skiego p. t. „Gdzie dyabeł nie może, tam 
babę pośle", wiedząc o tern, że broszura 
ta tendencyjn ie tra k tu je  m aryaw itów  ja ­
ko w rogów  kato licyzm u i  owianej ka to ­
lic k im  duchem ludności polskiej.

Proces wytoczono z art. 129 kod 
krym .

W yrok iem  senatu skazani zostali: ks. 
Dem bowski i K raw czyńsk i na 3 miesiące, 
ks. N owacki zaś —  na 2 miesiące w ie­
zienia.

~7 Zmiana nazwy. Stacya Radowiec 
na kole i N adw iślańskie j, na odnodze Ko- 
welskie j o trzym uje  nową nazwę Motycz 
Daw nie j ta  stacya nosiła nazwę „Konop- 
mca
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— Sprawa prasowa. Trzeci d e p a rta ­
m en t k arn y  w arszaw skiej izby sądowej 
rozpoznaw ał wczoraj spraw ę ks. Kołopotow- 
skiego, red ak to ra  „P o laka-kato lika", o sk ar­
żonego z 1024 art. kod. kar. gł. o to, że 
w ydrukow ał n o ta tk ę  o N ajw yższym  po­
bycie bez pozw olenia m in is tra  D w oru.

Izba uznała  ks. K łopotow skiego w in ­
nym  i skazała go n a  5 dni aresztu , prócz 
tego  zaś n a  25 rb . grzyw ien.

— Skonfiskowanie broni. N a p rzystan i 
w B aku skonfiskow ano 5 sk rzyń  z ja b ł­
kam i, pom iędzy którem i znajdow ały  się: 
naboje, k a rab in y  i proch. W ysyłającego  
aresztow ano. J a k  rów nież skonfiskow ano  
frach t na  4 skrzynie z bronią.

— Litwini w seminaryum wileńskiem.
W edług  „A uszry", na  60 przeszło alum nów , 
k tórzy  w stąp ili po w akacyach  do sem ina­
ry u m  duchow nego w W ilnie, je s t  ty lko 
7—8 Litw inów . P ism o dziwi się dlaczego 
w o sta tn ich  czasach ta k  dalece spadła 
liczba alum nów  Litw inów , k tó rzy  daw niej 
stanow ili w W ilnie połowę lub więcej.

— Zjazd rolniczy i w ystaw a w Mińsku.
N a posiedzeniu Tow. rolniczego g u b ern i 
m ińskiej, z in icya tyw y  agronom a guber- 
ń iałnego, p. Ł ętow skiego, w ysadzono ko- 
m isyę do urządzenia w M ińsku na w iosnę 
w ielkiego zjazdu rolników  oraz w ystaw y  
nasion.

— Krwawy dramat. Postrzelenie księ­
dza. „K urjer P o ran n y "  pisze w Na 301:

W  m iasteczku  Jan ó w  Podlaski, w po ­
wiecie k o nstan tynow sk im , dziś w ydarzy ł 
się krw aw y dram at, k tó ry  poruszył całą 
ludność tu te jszą  i rozległej okolicy.

Oto obrońca sądow y, Janyszew sk i, 
żyw iący od dość daw na ja k ą ś  urazę oso­
b istą  do proboszcza m iejscow ego, ks. No- 
iszew skiego, dziekana janow skiego , napadł 
go i dał doń k ilka strzałów  rew olw ero­
w ych. 1

Dwie kule trafiły  ks. N oiszew skiego 
i ciężko go zraniły.

K iedy ksiądz upadł, zabójca o sta tn ią  
ku lą  m iał w rew olw erze, w ym ierzył do 
siebie.

Janyszew sk i padł tru p em  n a  m iejscu.
Pośpieszono księdzu z ra tu n k iem  i 

wezw ano lekarza m iejscow ego, k tó ry  za­
tam ow ał krew .

P ostrzelenie je s t  bardzo ciężkie i g ro ­
zi u tra tą  życia.

W  celu dokonan ia operacyi wygłano 
po lekarzy  do B iały i do Siedlec.

Zwłoki Janyszew sk iego  zabezpieczono 
na m iejscu  do przybycia w ładz sądowych.

Co było przyczyną bezpośrednią tego 
krw aw ego  d ram atu , do tychczas niewia. 
domo.

— Z przemysłu łódzkiego. Zapotrze­
bow anie n a  ch u stk i i ko łdry  je s t  obecnie 
tak  duże, że fab ry k an c i nie m ogą przyj, 
m ow ać w szystk ich  zam ów ień.

F irm y  łódzkie, pam ięta jąc  że sezon' 
ub ieg ły  był bardzo niepom yślny d la  han­
dlu  m ateryałów  zim ow ych, zredukowały 
znacznie w ytw órczość w ro k u  bieżącym.

Niespodzianie duży popyt n a  chustki 
i ko łd ry  zm usił firm y  m oskiew skie do: 
czynienia term inow ych  zam ów ień w fa­
b rykach  łódzkich, k tó re nie są w stanie 
w ykonać w szystk ich  zam ów ień, dostarcza­
j ą  ty lko połowę obsta lunku .

— Do C esarstw a wyjechało ju ż  wie­
lu  kom iw ojażerów  łódzkich z now ym i cen­
n ikam i i ko lekcvam i m ateryałów  letnich. 
Zaczynają już  napływ ać zam ów ienia.

— Wybuch szrapnela. D w óch pastusz­
ków  ze w.si SwidniK Mały w gub. lubel­
skiej, pasąc trzodę, znaleźli n a  polu szrap- 
nel, k tó ry  przynieśli do dom u, a chcąc się 
dowiedzieć, co w sobie zaw iera, poczęlî  
go oglądać i tłuc  kamieniami.^ W tem 
rozległ się huk , je d e n  z chłopców , 13-let- 
ni A ndrzej Gęb ko, odniósł silne poranie­
nie ciała, a d ru g i 17-letni Józef Tymien- 
czuk, został zab ity  n a  m iejscu: szrapnel 
u rw ał m u  głow ę, zostaw iając tylko kor­
pus.

— Z poczty. N a s tacy ach  Ostrowy! 
i Złoty Potok, kolei herbsko- kieleckiej 
o tw arto  oddziały pocztowe, w których 
sprzedaw ane będą m ark i pocztowe, przyj 
m ow ane będą lis ty  zw yczajne i rekomen­
dow ane, oraz przyjm ow ane i wydawani 
będą pak ie ty  w artościow e (z wyjątkiem 
m iędzynarodow ych), n a  sum ę nie wyższs 
200 rubli.

— Włościanie i kooperatywa. Sp»
w ozdania inspek torów  podatkow ych stwier­
dzają w w ielu  pow iatach  Król. Polskiege 
zm niejszenie liczby w ykupyw anych F 
ten tów  na d robny  handel. Istnienie 
go fak tu  przypisyw ane je s t  silnie rozw>; 
n ię tem u  w śród  w łościan naszych rucnofl- 
kooperacyjnem u. W łościanie bowiem 
k ładają  liczne sklepy, cieszące się poważ­
nym  obrotem . W  sklep ikach  prywatny®;
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nabywają oni towary w drobnych ilo­
ściach, poważniejsze zaś zakupy czynią 
w sklepach kooperacyjnych, jako przed­
stawiających gwarancyę uczciwości.

ZAGRANICZNA.

* O k o ś c i ó ł  p o l s k i  w  L o n d y n i e .  Komi­
tet budowy kościoła dla Polaków w Lon­
dynie rozsyła odezwę, proszącą o nadsy­
łanie składek na budowę świątyni. Ode­
zwa zaznacza, że wychodźcy nasi w Lon­
dynie, nie znając dostatecznie języka an­
gielskiego i nie rozdzielając pojęcia pol­
skości i katolicyzmu, garną się tylko do 
świątyni i ogniska, gdzie słyszą słowo 
Boże w języku ojczystym, gdzie brzmi 
pieśń polska. Komitet budowy kościoła 
podjął zadanie stworzenia stałego narodo­
wego ogniska w Londynie, jednoczącego 
kościół, bibliotekę, czytelnię i szkółkę, 
któreby były punktem oparcia dla kolo­
nii polskiej. Obecnie istnieje w Londynie 
tymczasowa kaplica w dawnej ochronie 
dla marynarzy przy dokach, w nędznej 
okolicy, a bibliotekę, czytelnię i szkółkę 
polską utrzymują własnym kosztem pań-

Skarby w meczecie Omara.
Głośna niedawno sprawa wykopalisk 

w podziemiach meczetu Omara w Jero­
zolimie, znajduje obecnie autentyczne wyja­
śnienie w artykule „Wide World Maga­
zine". Artykuł napisał wyższy urzędnik 
turecki w Jerozolimie, nie podpisany je ­
dnakże ze względów politycznych. We­
dług informacyi jego sprawa miała prze­
bieg następujący:

Twórcą i organizatorem poszukiwań 
był uczony fiński, H. Juvelius. Podczas, 
studyów nad Talmudem badacz natrafił 
w różnych księgach proroków na tajemni­
cze zdania, pozornie nie łączące się ze so­
bą. Po 12 latach badań udało się uczo­
nemu rozwiązać zagadkę; tekst jej zasa­
dniczy zawierała księga proroka Ezechiela; 
niektóre jej symbole, niezrozumiałe nawet 
dla znawców Pisma św. powtarzały się 
w kilku ustępach księgi Kronik, księgi

stwo Pace; do tych instytucyi Polacy 
i ich dzieci mają wstęp bezpłatny. Komi­
tet, zbierający składki, zaznacza we wspo­
mnianej odezwie, że odpowiada tylko za 
składki na ręce jego członków przysłane. 
Zebrany dotąd fundusz wynosi już 4,100 
funtów sterl; z tego skarbnicy wypłacili 
425 funtów za wynajęcie obecnej skro­
mnej bardzo kaplicy. Suma to chyba 
dostateczna (35,000) na budowę skromne­
go kościoła.

* Hiszpania i Francya. Pb uznaniu 
przez mocarstwa protektoratu Francyi nad 
Marokkiem, nastąpić musi uregulowanie 
stanu posiadania Hiszpanii w państwie 
szeryfa. .

„Temps" zamieścił bardzo ostry ar­
tykuł przeciwko pretensyom hiszpańskim 
i na tern tle wywiązała się polemika pra­
sowa, utrzymana w tonie bardzo gorą­
cym. Natomiast rząd francuski zamierza 
jakoby załatwić sporne kwestye w duchu 
przyjacielskim. Zajęte przez Hiszpanię 
miasta Larasz i Alkassar zostaną zapewne 
przy niej, w myśl umowy tajnej francu­
sko-hiszpańskiej z r. 1904. Między woj­
skiem francuskiem a hiszpańskiem w Ma- 
rokku powtarzają się zatargi.

«

Królów i księgi Daniela. Badania Juve- 
liusa stwierdziły, że tekst zawierał uwagi 
o niezmierzonych skarbach, ukrytych 
w podziemiach przejścia góry Moriah. 
Uczony zamierzał pierwotne odkrycie swe 
przedstawić uniwersytetowi w Helsing- 
forsie, następnie jednak postanowił naj­
pierw podjąć poszukiwania na własną rę ­
kę, następnie zaś po uzyskaniu pomy­
ślnych rezultatów, wyniki prac ogłosić. 
W tym celu złożył referat o odkryciu 
pewnemu bankierowi z Paryża, który za­
pewnił mu olbrzymie środki na prace 
przygotowawcze. Przeprowadzenie poszu­
kiwań powierzono angielskiemu badaczo­
wi, Parkerowi.

Zaczęto od uzyskania pozwolenia rzą­
du tureckiego na poszukiwania. Nadzieja 
zdobycia olbrzymich skarbów królów ży­
dowskich, których wartość podawano bli­
sko na miliard franków, ułatwiła rokowa­
nia i porozumienie przyszło do skutku. 
W dniu 26 listopada 1908 zawarto w Kon­
stantynopolu układ, podpisany w imieniu
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* Ludność Czech. O statn i spis ludności 
w Czechach w ykazuje Czechów! 4,241,100 
i Niemców 2,467,000.

* Nowy biskup krakowski. B iskupem  
rzym sko-katolickim  w Krakow ie na  m iej­
sce zm arłego ks. Puzyny m ianow ano 
A dam a ks. Sapiehę.

Rewolucya w Chinach.

R ew olucya w C hinach po objęciu 
w ładzy przez Ju an sz ik a ja  odrazu p rzy b ra ­
ła in n y  obrót. Juansz ika j rozpoczął sw o­
je  rządy  naznaczeniem  n a  w szystk ie w a­
kujące posady w yższych urzędników  sa ­
m ych C hińczyków  z pom inięciem  M an­
dżurów . W ojskom  rządow ym  polecił ro ­
kow ać z pow stańcam i o pokój.

Jednocześn ie zaś przypuścił sz tu rm  
na H ankou i zdobył je  po zaciętej walce.

W obecnem  zam ieszaniu w ielkiego 
znaczenia n ab ra ła  pek ińska izba k o n s ty ­
tu cy jn a , k tó ra  z in s ty tu c y i doradczej o d ­
razu  zam ieniła się w praw odaw czą. Ta

izba k o n s ty tu cy jn a  p rzedstaw iła  obecnie 
rządow i memor.yał co do sposobów  zre­
form ow ania p ań stw a  chińskiego.

W ezw ano też do pom ocy Japonię, 
k tó ra  oczywiście bardzo chę tn ie  posyła 
sw oje ok rę ty  w ojenne na  w ody ch ińsk ie 
i sw oje w ojska do M andżuryi.

Pom im o tego, daleko jeszcze do u sp o ­
kojen ia Chin. R ew olucya szerzy się bez 
przerw y. N iektórzy w icekrólow ie pro- 
w incyi, np. w K antonie, tw orzą rządy  
niezależne. D ążą oni w yraźnie do u tw o ­
rzenia z C hin repub lik i podobnej do S ta ­
nów  Z jednoczonych A m eryk i Północnej. 
S łychać też, że rew olucyoniści ch ińscy  
p rzygo tow ują  się energ icznie do m arszu  
n a  Pekin . Szeregi ich  w zrasta ją  z dniem  
każdym . W  stolicy zapanow ała fo rm alna 
panika.

Wojna.

D zieniki w łoskie doniosły o k ilku 
w alkach  z T urkam i, uw ieńczonych jak o b y

rządu tu reck iego  przez w ielkiego w ezyra, 
K iam ila-paszę i m in is tra  sk a rb u  Zia-paszę. 
W  m yśl u k ład u  nad  przebiegiem  robó t 
miało czuw ać dw óch tu reck ich  kom isarzy 
rządow ych; znalezione sk arb y  m iały  przejść 
w połowie n a  w łasność rządu  tureckiego , 
w drugiej zaś na rzecz sy n d y k a tu , s to ją ­
cego na czele przedsiębiorstw a.

Główny cel poszukiw ań stanow iło  
zam ierzone odkrycie skarbów , k tó re  m ie­
ściły św iątynie, s taw iane na  górze Mo­
riah  kolejno przez Salom ona, Serubabela 
i H eroda. Żywiono n ad to  nadzieję, że 
u d a  się odnaleźć g roby  D aw ida i królów  
Judei, w  k tó rych  spodziew ano się znaleźć 
rów nież znaczne skarby; w iadom o bowiem , 
że w ed ług  przy ję tych  zw yczajów  w g ro ­
bach  królów  um ieszczano kosztow ne w a ­
zy, naczyn ia i zbroje.

W ypraw a przyby ła do Jerozolim y 
w  r. 1909. Zaczęto kopać naprzeciw  w io ­
ski Siloh. W  pierw szym  ro k u  poszuki­
w ania nie przyniosły  żadnych  rezultatów ; 
w następ n y m  natrafiono  n a  szereg po d ­

ziem nych k o ry tarzy  i odkry to  grób, z k tó ­
rego  w ydobyto  liczne, niezw ykle cenne 
naczynia.

Pow yższe w ynik i nie odpow iadały 
je d n a k  an i nadziejom  sy n d y k a tu , ani w y­
sokim  kosztom , w łożonym  w p rzedsię­
biorstw o, k tó re  pochłonęły do tej chw ili 
przeszło m ilion franków . W ów czas P a r ­
k e r rozpoczął k rok i u  rząd u  tu reck iego  
o pozwolenie rozpoczęcia poszukiw ań w m e­
czecie Omara. P oszuk iw ania m iały  objąć 
podziem ia pod „św ię tą  ska łą" , zna jdu jącą  
się w m eczecie. Miejsce to u  M ahom etan 
uchodzi za św ięte, gdyż tam  zgrom adza­
ją  się w ed ług  ich w ierzeń dw a razy  w ty ­
g o d n iu  dusze zm arłych  n a  m odlitw y. 
W ładze tu reck ie  odpow iedziały, że praw o 
udzielen ia pozw olenia n a  tern  św iętem  
m iejscu, leży po za ich  w ładzą. U dzielo­
no n a to m iast rad y  syndykatow i, by  wszedł 
w porozum ienie z w ładzam i duchow nem i 
m ahom etańskiem i.

W ynik iem  s ta ra ń  był nieoficyalny 
uk ład  z dozorcą św iątyni, szeikiem  Chalsel
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świetnem  powodzeniem. W bitwie nod 
Trypolisem całe pobojowisko mia o b?ć 
zasiane trupam i Turków i Arabów. W śród

p ra v te m ^ S l miała Się szerzyć zaraza> 
dobno Turkom  Pragmem e dokuczaM po-
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Tymczasem ostatnie telegram y Drv- 
watne i ze źródeł nie włoskich Z e w a fa  
zupełnie co innego.

Z Berlina donoszą d. 28 października:

nadn^Zniê SZe dzieaniki bardzo ostro n a ­
padają na urzędową „Agencyę Havasa" 
za doniesienie o cofaniu się wojsk wło-

!f mz dotychczasowych pozycyi bliżei 
pod Trypolis. Jeżeli cenzura włoska nrze 
puść,ta ta k ,  depeszę, to w id o S te  p o K  
nie Włochow je s t  bardzo niepomyślne
v v l T a m °  26 aePesza j'est bardzo ostrożnie 
zredagowana, nie trzeba wiele przenikli­
wości aby stwierdzić, że Włosi cofnęli się

ŁSfeSSJST* dlat”g“'Ł £
rządu włoskiego o stratach tureckich W y­
kazuje na podstaw ie dokładnego opisu 
swojego korespondenta z Trypolisu, że są

el Duef, k tóry  postawił za warunek, że 
poszukiwania odbywać się będą w ścisłej 
tajemnicy, aby nie budzić religijnego fa­
natyzmu ludności. Prace trw ały przez 
dziesięć nocy pod dozorem dwóch kom i­
sarzy tureckich, którym i mianowano gu ­
bernatora Jerozolimy i szefa żandarmeryi.

Przedsięwzięcia nie ukończono. Wieść, 
ze „niewierni" znajdują się w głębi m e­
czetu, otoczonego powszechną czcią, że 
stamtąd w ykradają najcenniejsze sk lrb y  
i uwożą zagranicę, przedostawszy się do 
wiadomości ogółu, wywołała wśród mie- 
sz ańców m iasta powszechne oburzenie 
i ' erment, który  mógł doprowadzić do 
daleko idących demonstracyi. Rozgorą- 
czkowany tłum  groził krwawym  odwetem.

Jadze tureckie, obawiając się, że nie 
Potrafią zapanować nad fanatyzm em  tłu- 
mow, grożących śmiercią Anglikom, za- r 
J«tym przy poszukiwaniach, ratowały ich l|(i 
Ułatwiając im ucieczkę z Jerozolimy. P a r’"*'

one pospołitem kłam stwem . Energiczna

v e rlb e jo w P  6

Korespondent specyalny tygodnika 
am erykańskiego „Outlook" donosfz  Egfp 
tu, ze E nver-bey rozwinął nader energi­
czną działalność wśród krajowców g d | e 
cieszy się on nadzwyczajną popularnością 
u  poszczególnych plemion!1 tóg
armii coraz bardziej się zwiększają

Się “ {
t S f f  breni 1 ™

• u .W idzimy więc, że na energii i przed­
siębiorczości Turkom nie z b y w f - Ł o S i a  
om niepokoić W łochów s k u 4 z n ie P Ageń- 
cya otom anska ogłasza sprawozdanie ofi-
DoSrie !ffZ ? a-’ dowódcy wojsk w Try- 

K-ł re stw ierdza iż 23 b. m pod-
Z S , t 7 y  PK°f Trypolisem Włosi stracili

n u  fr^X%eZ T 6W’̂  b r°-

m atnich0VVC°W dan° SZereg strzałów ar-

ker podążył do Jaffy, a stam tąd do Kon- 
s antynopola, aby tam  złożyć sprawozda­
nie rządowi tureckiem u o przebiegu zajść.

Dla uspokojenia opinii rząd wydał 
nakaz aresztowania szeika Chalsel el Duef 
wraz z jego  synami. Rozporządzeniem 
powyzszem uratowano im życie, gdyż fa ­
natyzm  tłumów zwracał się w pierwszym 
rzędzie przeciw tureckim  urzędnikom, 
którzy pomogli „niewiernym " do sprofa­
nowania świętego miejsca.

Prawdopodobnie cała spraw a pójdzie 
w niepamięć, gdyż rząd turecki, którego 
najwyżsi przedstawiciele z całego przed­
sięwzięcia znaczne osiągnęli zyski, a tu ­
szuje jej następstw a i wyczeka stosownej
o iw ,h  by szelka wraz z synam i wypuście 
na wolność.
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W  gazetach włoskich panuje wido­
czne rozdrażnienie. „Tribuna"^ oburza się 
na doniesienia korespondentów pism za­
granicznych, przedstaw iających sytuacyę 
Włochów w nieprawdziwem świetle i żąda 
bezwarunkowego wydalenia w szystkich 
korespondentów zagranicznych z lrypo-

USUW samej Turcyi wciąż panują niepo- 
vr0i 0

W ałki partyjne przybierają tam  nie­
bezpieczny charakter. M łodoturcy są po­
dzieleni. Przeciwko ministrowi wojny 
Mahmud- Szef keto wi, zalecającemu pokojo­
we rozwiązanie spraw y trypolitanskiej 
zwraca się część oficerów, usposobionych 
wojowniczo. Akcyę przeciwko m inistro­
wi wojny, wielkiemu przyjacielowi Nie­
miec podsycają wrogowie Rzeszy. Możli­
wa je s t dym isya m inistra następcy jego 
byłby Nazim-pasza, wali bagdadzki. Rów­
nież zachwiany je s t m inister spraw we­
w nętrznych. Mówią naw et o moziiwofexn 
zrzeczenia się tronu  przez sułtana,^ który 
był narzędziem w ręku  młodoturkow.

Fiaaro utrzym uje, że sym patye koł 
m iarodajnych w Turcyi przechyliły się 
wyraźnie ku Anglii, jako Jedynem "  
carstw u, mogącemu uratow ać państwo 
otomańskie. W krótce może będzie ogło­
szony sojusz angielsko-turecki. Turcya 
będzie mogła liczyć nietylko na poparcie 
floty angielskiej, lecz i na pomoc finan­
sową Francyi. Anglia domagać się bę­
dzie tylko zrzeczenia się nom inalnych 
praw Turcyi do Egiptu.

Z prasy.

O d w i e c z n a  t a k t y k a .  Hierarchia rzym ­
ska od wieków postępuje obłudnie i bez­
względnie. Przemocą i podstępem  chce 
zgnieść każdy prąd nowy i każdą nową 
ideę nie licząc się ani z sumieniem  ludz- 
kiem ani z pożytkiem ogolnym. Podobnie 
postępowano ze zmarłym niedawno ks. 
Stojałowskim. Za „Kurjerem W arszaw ­
skim" przytoczymy następujące w yjątki 
wychodzącego we Lwowie „Słowa pol­
skiego".

„Słowo polskie" otrzym uje od wy­
bitnej osobistości ze sfer ziemiańskich 
wiązankę zajm ujących uw ag o karje- 
rze politycznej ks. Stojałowskiego, a 
szczególnie o niesłychanych prześla­
dowaniach, które tego wybitnego, 
bądź co bądź, człowieka wykoleiły. 
Inform ator dziennika lwowskiego przy­
pomina, ja k  to przed 35-ciu laty  
ks. Stojałowski objeżdżał wybitniejsze 
dwory polskie i mówił: „Lud się bu ­
dzi! chce sam  głos zabierać w sejmie 
i parlamencie, marzy o lepszej do i 
i uszanow ania przez was jego godno­
ści ludzkiej. W y, starsi bracia, po­
winniście nie lekceważyć tego ruchu, 
lecz pokierować nim taktow nie i po 
obywatelsku, bo gdy tego nie uczy­
nicie, gotowi przyjść inni i pchnąc 
go na fałszywe tory, aby sami na 
tern zarobić mogli."

Prorocze to były słowa, ale wó­
wczas uważano je  w sferach ziemiań­
skich i rządowych za niebezpieczną 
herezyę, za bun t społeczny. I oto 
rozpoczyna się walka ze Stojałowskim, 
walka okru tna i bezwzględna,, która 
krewkiego działacza w sutannie w y­
trąciła z równowagi, zamieniając go 
w krzykliwego demagoga.

„Była chwila — pisze korespon­
dent „Słowa polskiego" — ze całe 
stronnictw o ks. Stojałowskiego które 
wówczas liczyło blizko milion, włościan- 
stw a (cyfry te bardzo łatwo odnaleźć 
w liczbie prenum eratorów  gazetek je ­
go i tych, co z nim  głosowali przy 
wyborach), że ta  liczba włościaństwa 
polskiego mogła odpaść bezpowrotnie 
od kościoła.
Ale wówczas sfery klerykalne spo­

strzegły niebezpieczeństwo i postarały się 
o kompromis z ks. Stojałowskim. Nie 
uczyniłyby tego z pewnością, gdyby lua 
nie pozostał był m u wiernym.
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